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E N Y  O G Ł O S Z E Ń ; N a 1
• tra n ie  w te m  n o n p a relo- 
w y m k. 90— n a  111 stron ic  
suk. 75 — na IV stron ie  
m k. 50 —  N a d e s ła n e  za 
n ie raz  g a im o n to w y  mk. 
125—  D robne o g ło srrn ie  
po m k. 10 za w yraz . N aj­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
nie m k. 100. O g ło sz e n ia  
p o z a m ic isc o w ę  o 50  proc. 
z a g ra n ic z n e  100J d rożej

•2 te rm in o w y  d ruk  Yłgio-., 
i* e ń  a d m in is tra c j r .  
o d p o w ia d a .

n d a k c j a  t a d m i n i s t r a c j a  
g łó w n a  m ieści- się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .

i A d res  d la  listów  i depesz
..ISK RA*4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosił 
Z  odn o szen iem  m iesięczn ie

r i. i :
L p rz e sy łk ą  pocztow a 
nik. 250  m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e :*  W B ę­
d z in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  no G . 
Ś ląsku.

^itrow a. Sisnkiewi-ora 6, f'siefsn  78.

D?iennik polityczny, społeczny \ iiterack
Będzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84. S isa sm ie c ,  P iłsudskiego 4, Telefon 64

Z n a j d u j ą c e  ) i ;  w  Ł o d z i

2740 kg. BIELI CYNKOWEJ,
b ę d ą  sp rz e d a n e  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  w  E k sp o z y tu rz e  O d d z ia łu  L ik w id ac ji 

D em o b ilu  W o jsk o w eg o  „ D e m a t"  w  Ł o d z i, u l E m ilji 10.

S z c z e g ó ły  patrz:
„D E l¥l 0 B I L“ zeszyt 15-ty

Term in składania ofert 21 grudn ia  1921 r.
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Na atrakcje złożą się śp iew y  artystów m iejscow ego 3  
Dj teatru, m iędzy innym i w ezm ą udział p.p Górecka, W inkler 3  
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Ko pmnlatke zjednoczenia Polski.
ODEZWA.

W  chwili gd y  rozszalała  najstraszniejsza burza wojenna,  
gdy naród Polski rozdarty i p od z ie lon y  zm u szon y  b y ł  w  d w u ch  
w rogich  o b o za ch  w alczyć  na ziem i własnej 1 gd y  zd aw ało  się  
sąd ząc  po  ludzku, że  m ógł ty lk o  z jednej n iew oli trafić p o d  dru­
gie jarzmo, zrodziła s ię  m yśl w zn iesien ia  na granicy trzech za­
borów  kościo ła  pod w ezw a n iem  Królowej Korony Polskiej jeżeli  
za przyczyną N ajśw iętszej Marji P anny  rozerwane z iem ie  O jc z y ­
zn y  naszej z jed n oczą  się p o n o w n ie  w  jedną w olną P o lsk ę . Myśl 
ta dnia 15 maja 1915 roku uzyskała  aprobatę i protektorjat j. E. 
księdza arcybiskupa w arszaw sk iego  kardynała K ak ow sk iego  (a po  
tw ierdzona zosta ła  uch w ałą  zjazdu katolickiego w W arszaw ie  
w e wrześniu 1921 roku).

Ó w c z e s n e  warunki po lityczne  nie p o zw ala ły  jednak na pu­
bliczne rozgłaszanie  tego  Voturn. O b ecn ie  g d y  św iat  ca ły  stał  
się  św iadk iem  istotnego cudu upadku trzech p o tężn y ch  państw  
zaborczych  i n iep od leg łośc i  Polski, g d y  ziściły  się tylu pokoleń  
gorące pragnienia, nastała chwila  dla ca łego  narodu okazania  
w d zięczn o śc i  K rólow ej K orony Polskiej przez w zn ies ien ie  świą  
tyni pod  Jej w ezw a n iem  w  tym  w ła śn ie  miejscu, gdz ie  w  cza  
sie n iew oli i rozdarcia sch od z iły  się kordony trzech m ocarstw  
zaborczych , w  miejscu, które n a w et  nosiło  m iano „Kąta trzech  
cesarzy".

N iech  przy tym  kośc ie le  p ow stan ie  instytucja sp o łeczn a ,  
d o sto so w a n a  do  potrzeb m iejscow ej ludności, by w  ten sposób  
dzie ło  p o ś w ię c o n e  c h w a le  Bożej p o łą czy ć  z pożytk iem  n ie z ło m ­
n e g o  ludu polskiego.

N iech  na ten cel p o p ły n ą  z całej R zeczypospolite j ,  ze  
w szystk ich  w si i miast i od w szy stk ich  polaków , rozproszonych  
po św iec ie ,  ofiary na b u d o w ę  kościoła  N ajświętszej Marji P an ­
ny, K rólow ej K orony Polskiej oraz instytucji społecznej.

* *
*  .

K om itet  uprasza o przesy łan ie  ła sk a w y ch  ofiar do n a s tę ­
pujących  b a n k ó w :

Bank tow arzystw  w sp ó łd z ie lczych ,  bank związku sp ó łek  
zarobkow ych, bank hand low y, ziemski bank k redytow y. W A m e ­
ryce Północnej: N orthw estern  Trust -and Sav in g  Bank w C h ica ­
go, Broadw ay National Bank w  Buffalo. W  Brazylji: „Redakcja  
Ludu w  Kurytybie , oraz do  redakcji w szystk ich  pism polskich.

P rezes  komitetu  
ADAM SAPIEHA  

książę biskup krakowski
K o m itet w  K rakow ie (K sią żęco  biskupi konsystorz —  

K raków).
K o m ite t w a r sz a w sk i (W arszaw a , plac Dąbro w skiego  

Nr. 6 —  K oło  pracy kobiet).

Zbudźcie się!..
Sosnowiec, 10 grudnia.

Jeśli brak u nas silnego wprost Polską i wraz ze
t. zw. stanu trzeciego czy­
li mieszczaństwa przyczy­
nił się do upadku Polski, 
to rzzeczą jest niewątpli­
wą, że tenże brak powo­
duje zbyt powolne podno­
szenie się Ojczyzny naszej 
z gruzów.

Mieszczaństwo polskie 
rozumie doskonale, jak

zorganizowanymi robotni­
kami idą w sejmie ręka w  
rękę. Zorganizowani są 
również właściciele ziem­
scy i przemysłowcy; żydzi 
i niemcy mają swych przed­
stawicieli, występujących 
solidarnie w obronie swych 
interesów. Tylko m iesz­
czaństwo polskie, które

wielką rolę odgrywaćby mogłoby stanowić bodaj
mogło w naszym życiu po- najpotężniejszą organizację,
litycznym, ale mimo to nie 
może jakoś zorganizować 
się, by utworzyć stronnic­
two silne, świadome swych 
celów i dążeń. W takim, 
naprzykład, Zagłębiu ma­
my cechy liczne, mamy 
stowarzyszenie rzemieślni­
cze, zrzeszenie kupców pol­
skich, stowarzyszenie dro- 
bny.ch kupców, ale wszy­
stkie te organizacje albo 
śpią, albo zajmują się w y­
łącznie sprawami zawodo­
wymi, zapominając, że ka­
żdy obywatel Polski musi 
i powinien brać czynny u- 
dział w życiu politycznym 
swego kraju.

„Ja się tam polityką nie 
zajmuje"!—takie powiedze­
nie dobre było za rządów 
moskiewskich, które były 
bardzo zadowolone, jeśli 
polacy wogóle nie zajmo­
wali się niczym. Dziś cza­
sy panowania przemocy 
minęły i każdy z nas, je­
żeli chce być pełnopraw­
nym obywatelem, to musi 
zajmować się losami kraju, 
musi interesować się pra­
wami i ustawami i wpły­
wać na ich wydanie lub 
zmodyfikowanie.

Przestańmy być stadem  
baranów, pędzonych przez 
tę lub ową partję tam, 
gdzie jej to potrzebne i 
utwórzmy wreszcie silne 
stronnictwo mieszczańskie, 
któreby mogło bronić w 
sejmie interesów miast, 
rzemiosł i handlu * i tym 
sposobem wpływać na 
kształtowanie się życia 
Polski.

Przypatrzmy się tylko, 
co się wkoło nas dzieje: 
chłopi, zorganizowani w 
silne stronnictwa, trzęsą

śpi snem sprawiedliwego, 
bo przecież t. zw. „klubu 
mieszczańskiego", do któ­
rego należy kilku posłów, 
za przedstawicieli miesz­
czaństwa uważać nie m o­
żna.

Próby zorganizowania 
mieszczaństwa na terenie 
Sosnowca były czynione, 
ale — powiedzmy otwarcie 
— nie powiodły się. Z tak 
zwanej „gospody miesz­
czańskiej" pozostała tylko 
nazwa, ale życie w niej 
zamarło całkowicie.

Zbudźmyż się tedy i roz­
pocznijmy pracę. Nie za­
sklepiajmy się w ciasnych 
ramkach spraw domowych 
i zawodowych, lecz stańmy 
do warsztatu państwowego, 
będąc pewni, że w przy­
szłym sejmie możemy cta- 
nowić nie języczek u wagi, 
lecz potężne stronnictwo 
ładu i porządku, na któ­
rym rząd silny będzie się 
mógł oprzeć..

(s .)

Opieka nad służbo domów.
(?  obrad sejmowych).

W arszaw a, 9 grudnia.

Na ostatnim posiedzeniu  s w o ­
im sejm  zajm ow ał się dolą  n a ­
szej s łużby dom ow ej. R e f e r o ­
w a ł  u staw ę  ks. K aczyński

Statystyka  wykazuje, że  w  
R zeczyp osp o lite j  znajduje się  
około  600 tys. s łużby dom ow ej,  
a d o tychczas  nie było u staw y  
o jej obow iązkach , prawach i 
stosunku do p ra cod aw ców .  
W o b e c  teg o  s łużba czuła się 
up oś led zon a  w  stosunku do in 
nych  kategorji pracow ników  i 
przechodziła  do  innych  zajęć.

Komisja ochrony pracy  po  
rozw ażeniu  w n io sk ó w  p o s e l ­
skich i projektów rządow ych,  
w n osi  ob ecn ie  projekt u staw y  
o służbie  dom ow ej.

U staw a posiada  o śm  rozd z ia ­
łów .

Art. i określa, że  przez s łu ż­
bę d o m o w ą  rozumie się osoby,  
podejm ujące  s ię  na d łu ższy  
czas w yk on yw an ia  w  g o s p o ­
darstwie d o m o w y m  robót i p o ­
sług osob istych  dla stużbodaw -  
cy  i d om o w n ik ó w  U sta w a  
zn osi  d o ty c h c z a so w y  sposób  
rejestracji służby, jako krzyw  
dzący , w p row ad za  natom iast  
książki * u m o w o  obrachunkowe:

Art. 13 przew iduje  w ypadki  
k ied y  s łu żb od aw ca  ma praw o  
u w ażać u m o w ę  za rozw iązaną  
b e z  w y p o w ied zen ia  miejsca. 
M ianow icie  w  razie n ie s ta w ie ­
nia s ię  do służby w  ciągu  3. ch  
dni p o  terminie, u chylan ie  się  
od  pracy, zniew ażania  s łużbo-  
d aw cy , z łeg o  ob chodzen ia  s ię  
z dziećmi, pijaństwa, niem oral  
ności itd. S łużba zaś m o że  o-  
puśc ić  m iejsce  b e z  w y p o w ie ­
dzenia  również w  szeregu  prze­

w idzianych  w y p a d k ó w .
Czas pracy nie m oże  prze  

w y ż sz a ć  12 godzin na d o b ę ,  
płaca  pow inna być w y p ła ca n a  
regularnie.

R ozdzia ł 5 przew iduje  ochro  
nę zdrowia służby, zakazuje  
się  używ ania  kobiet i m ło d o ­
cianych do dźw igania  c ię ż a ­
rów i w ykonyw ania  n ie b e z p ie ­
cznych  robót. W  razie ch o ro ­
by s łu żą ceg o  s łu żb o d a w ca  o b o ­
w iązan y  jest  d o  op iek i i p o n o ­
szenia k osztów  w  ciągu 3-ch  
tygodni.

Z akazuje  się przyjm owania  
do służby dzieci przed 15 ro­
kiem  życia.

M łodociani mają p racow ać  
o god z in ę  mniej od dorosłych.  
S ło w e m  ustaw a niniejsza stara  
się  za p ew n ić  s łużbie  d om ow ej  
przynajmniej minimum k o n ie ­
cznych  praw. Z nosi  ona rów ­
nież  w szy s tk ie  d o ty c h c z a so w e  
przepisy |o b o w ią zu ją ce  w  róż­
nych dz ie ln icach  M ów ca  gorą  
co prosi o jej uchw alenie .

P o  kilku p rzem ów ien iach  u- 
s ta w ę  od esłano  do  komisji, 
w yzn acza jąc  jej termin ty g o ­
d n iow y  dla zdania  spraw y.

U sta w a  p ow yższa ,  a c z k o l­
w iek  w za łożeniu  sw y m  piękna, 
p o w ięk szy  l iczbę praw i prze­
p isów , w y d an ych  przez sejm  
suw erenny, których przestrze­
ganie  z a leżeć  będzie  od dobrej 
w oli  jednostek , państw o b o ­
w iem  m łode, organizujące s ę  
dopiero, nie posiada żadnych  
środków , by z a p ew n ić  p o sz a ­
n ow an ie  i przestrzeganie tej 
ustaw y. (Przyp. red.).



TELEGRAMY.
Zatarg  angielsko-irlandzki.

L o n d y n , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ) .
U k ła d  z I r la n d ją  z o s ta ł p r z y ­

ję ty  p rz e z  p ra sę  o b o ję tn ie j,  n iż  
m o ż n a  b y ło  s ię  s p o d z ie w a ć  
„M o rn .  P o s t"  b y n a jm n ie j,  n ie  
u w a ż a  u k ła d u  za z w y c ię s tw o  
L lo y d  G e o rg e a  i p rz e w id u je  
je szcze  n o w e  k o m p lik a c je  w  
te j k w e s tji.

Podpisanie umowy 
ukraińsko - estońskiej.

W a rs z a w a , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ).
25 go  lis to p a d a  w  M o s k w ie  

p e łn o m o c n y  p rz e d s ta w ic ie l so ­
w ie c k ie j U k ra in y ,  K c c iu b iń s k ij  
i  p o s e ł e s to ń s k i p rz y  rz ą d z ie  
m o s k o w s k im  W a re s  p o d p is a l i  
u m o w ę  o s to s u n k a c h  w z a je m  
n y c h  i o  o p ta c j i  o b y w a te ls tw a  
p o m ię d z y  E s to n ją  a U k ra in ą .

Ewakuacja Aibanji.
W ie d e ń , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ).

Z  B e lg ra d u  d o n o s z ą : w s k u ­
te k  p ro p o z y c j i  ra d y  a m b a s a d o ­
r ó w  ju g o s ło w ia ń s k ie  i g re c k ie  
w o js k a  m a ją  ro z p ó c z ą c  10 g ru ­
d n ia  e w a k u a c ję  A ib a n j i .

Częściowa demobilizacja 
greckiej armji.

P a ry ż , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ).
U k o ń c z o n e  z o s ta ło  w  g re c k ie j 

a rm ji  p rz e p ro w a d z e n ie  w  ż y c ie  
d e k re tu  o b e z te rm in o w y m  u r lo ­
p o w a n iu  ro c z n ik a  1903-go r.

Wojna grecko-turecka.
W a rs z a w a , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ).

D o  m o s k ie w s k ic h  „ I z w ie s t j i "  
d o n o s z ą  z T y f l is u :  W ia d o m o ­
śc i z K o n s ta n ty n o p o la : tu re c k a  
a rm ja  z a k o ń c z y ła  k o n c e n tra c ję  
i  p rz y g o to w a n ia  d o  k a m p a n ji 
z im o w e j.  Je że li G re c ja  n ie  
p rz y jm ie  a n g o rs k ie j p ro p o z y c j i,  
ro z p o c z ę ta  z o s ta n ie  g e n e ra ln a  
o fe n s y w a . A n g o ra  żą d a  b e z ­
w z g lę d n e j e w a k u a c ji T r a c j i  i 
S m y rn y  i p rz y z n a n ia  tu re c k ie ­
go  n a c jo n a lis ty c z n e g o  p ro g ra m u .

M o s k w a , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s )
Z  T y f l is u  p o d a ją  o s ta tn i k o ­

m u n ik a t  d o w ó d z tw a  a rm ji  a n ­
g o rs k ie j,  k tó r y  o p ie w a : W  k ie  
ru n k u  K a d ż a  E l i  p rz e c iw n ik ,  
k tó r y  p ró b o w a ł nas z a a ta k o w a ć  
z o s ta ł o d p a r ty .  W k ie ru n k u -E s k i 
S c h e c h ira  p rz e c iw n ik  p ró b o w a ł 
ro z p o c z ą ć  o fe n s y w ę  na p ó łn o c  
o d  te g o  p u n k tu  je d n a k  p o d  n a ­
s z y m  n a c is k ie m  z m u szo n y  b y ł  
w y c o fa ć  się.

Jak wygląda obecna Moskwa.
W 'arszaw e , 9 g ru d n ia . (P o lp re s s ).

N a d s z e d ł tu  z M o s k w y  n u ­
m e r „ I z w ie s t j i "  z d n .-2 7  go  l i ­
s to p a d a . Jest to  p ie rw s z y  n u ­
m e r d z ie n n ik a  s o w ie c k ie g o , za ­
w ie ra ją c y  p ry w a tn e  o g ło s z e n ia , 
d a ją  one  d o  p e w n e g o  s to p n ia  
o b ra z  ż y c ia  w  o b e cn e j M o s k w ie . 
A  w ię c  f  ii ja  b a łty c k o  - a m e ry ­
k a ń s k ie g o  to w a rz y s tw a  że g lu g i 
o g ła s z a  o re js a c h  p o m ię d z y  
L ib a w ą  a N e w  Y o rk ie m  L a b o - 
r a to r ju m  „ S o k ó ł"  p ro p o n u je  
s z tu c z n y  c u k ie r, h e rb a tę  w  ta ­
b le tk a c h , sa c h a ry n ę  e tc . D a le j 
id z ie  o g ło s z e n ie  o ta n ic h  ja d ło  
d a jn ia c h  to w a rz y s tw a  „ E p o “ , 
p o s ia d a ją c e  ró w n ie ż  na  A rb a -  
c ie  p ie rw s z o rz ę d n ą  k a w ia rn ię ,  
g d z ie  „o d  g odz . 7 ej do  1 I e j 
p rz y g ry w a  o rk ie s tra  s a lo n o w a " . 
E p o  p o s ia d a  te ż  p ie k a rn ię , g d z ie  
s p rz e d a w a n e  są bez  ż a d n y c h  
o g ra n ic z e ń  ra z o w v  i p sze n n y  
c h le b  i n a jro z m a its z e  w y ro b y  
c u k ie rn ic z e . B ro w a r  n ie ja k ie g o  
A le k s a n d ra  B ia ło g ó rs k ie g o  p ro  
p u n u je  ta n io  p iw o . S k le p  „ E le ­
g a n t"  o g ła sza , iż  p o s ia d a  „ w ie l ­
k i w y b ó r  z a g ra n ic z n y c h  p e rfu m , 
t r y k o ta ż y  w s z e lk ic h  a r ty k u łó w  
m ę s k ie j i d a m s k ie j tu a le ty " .

Kowno i Moskwa przeciw  
Polsce.

W a rs z a w a ,9 g ru d n ia . (P o lp re s s ) .
K o w ie ń s k ie  ,,E c h o “  p is ze  : 

M o s k w a  s p rz e c iw ia  się p rz e ­
tw o rz e n iu  W ile ń s z c z y ż n y  na 
p o ls  . i p la ce  d ’a rm e s  Jest to  
p o m y ś ln y  d la  nas s y m p to m  p o  
k rz y ż o w a n ia  w a rs z a w s k ic h  p la ­
n ó w .

KroniKs polityczno.
( Z  p is m  i  te le g ra m ó w  w c z o ra j.) .

0  ogłoszenie bankructwa  
Niemiec.

„O b e rs c h e is is c h e  K u r ie r "  
d o n o s i z B e rlin a , że w ię k s z o ś ć  
m in is t ró w  R z e s z y  s to i na  sta  
n o w is k u  iż  n a le ż y  o g ło s ić  b a n ­
k ru c tw o  N ie m ie c , w  o d p o w ie ­
d z i na  o s ta tn ią  n o tę  e n te n ty , 
w  s p ra w ie  o d s z k o d o w a ń .

Wolne państwo irlandzkie.
P a r la m e n t a n g ie ls k i z w o ła n o  

n a  d. 14 ty  g ru d n ia  w  c e lu  za 
tw ie rd z e n ia  u k ła d u  z Ir la n d ją -

Excesarz Wilhelm żeni się.
„N ,  B r l. Z e i t . "  d o n o szą , że 

b. ce sa rz  W ilh e lm  z a m ie rz a  o ­

że n ić  się p o  ra z  d ru g i z w d o ­
w ą  p o  p e w n y m  w y s o k im  o f i ­
c e rz e  z G d a ń s k a , k tó r y  p a d ł 
n a  w o jn ie .

Odebranie debitu 
„Morgen Z tg .”

W y c h o d z ą c e j w  M o ra w s k ie j 
O s tra w ie  „M o rg e n  Z e itu n g "  o- 
d e b ra n o  d e b it  p o c z to w y  w  P o l­
sce .

Sprawa Kłajpedy.
P rz e d s ta w ic ie l L i t w y  k o w ie ń ­

s k ie j w  B e r l in ie  G a ig a la s  o- 
ś w ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra  
sy , że p re te n s je  L i t w y  k o w ie ń  
sk ie j d o  K ła jp e d y  o p ie ra ją  się 
na  w z g lę d a c h  e tn o g ra fic z n y c h  
i g o s p o d a rc z y c h  L i tw a  k o w ie ń ­
ska  je s t „h in te r la n d e m "  K ła j-  
p e jd y ,  w  szcze g ó ln o śc i je j p o r ­
tó w  i d ró g  w o d n y c h . L i tw a  g o ­
to w a  je s t p rz y z n a ć  K ła jp e d z ie  
w  ra m a c h  p a ń s tw a  lite w s k ie g o  
z u p e łn ą  a u to n o m ję  L i tw a  k o  
w ie ń s k a  o d rz u c a  w  k a ż d y m  r a ­
z ie  łą c z n o ś ć  m ię d z y  s p ra w ą  
K ła jp e d y  a s to s u n k a m i p o ls k o - 
l ite w s k ie m i i n ie  z a m ie rz a  c z y ­
n ić  ż a d n y c h  u s tę p s tw  na  rze cz  
P o ls k i w  z a m ia n  za p rz y łą c z e ­
n ie  K ła p e d y  d o  L i t w y  k o w ie ń  
s k ie j S p ra w a  K ła jp e d y  ro z w ią ­
za n a  b y ć  m o że  i w  in n y  spo 
sób, m ia n o w ic ie  p rz e z  u tw o rz e ­
n ie  w o ln e g o  m ia s ta  p o d  p ro  
te k to ra te m  k o a l ic j i .

Organizacje wojskowe 
w Gdańsku.

C z ło n k o w ie  k o ła  p o ls k ie g o  w  
s e jm ie  g d a ń s k im  w y s tą p i l i  w  
se n a c ie  z in te rp e la c ją  w  s p ra ­
w ie  is tn ie ją c e j w  G d a ń s k u  i. 
z w . k o m p a n ji w o js k o w e j,  z ło ­
ż o n e j z u rz ę d n ik ó w  p o c z to ­
w y c h  i, w b re w  p o s ta n o w ie n io m  
o ro z b ro je n iu , z o rg a n iz o w a n e j 
na  sp o só b  w o js k o w y . K o m p a -  
n ja  ta  o d b y w a  re g u la rn ie  ć w i ­
c z e n ia  i z a o p a trz o n a  je s t w  k a ­
ra b in y  m a s z y n o w e  itd .  W  cza 
sie s tra jk u  w  d n iu  4 y m  b m  
k o m p a n ja  ta  b y ła  w  o s try m  
p o g o to w iu  i w y p o w ia d a ła  po  
g ró ż k i p o d  a d re se m  p o la k ó w . 
Z a  s łu żb ę  w  czas ie  p o g o to w ia  
o tr z y m u ją  c z ło n k o w ie  k o m p a ­
n j i  p o  25 m k. d z ie n n ie , o ra z  
p o  5 m k  za k a ż d o ra z o w y  u 
d z ia ł w  ć w ic z e n iu . In te rp e la n c i 
z a p y tu ją  k to  d o s ta rc z y ł k o m  
p a n ji b ro n i i z ja k ic h  fu n d u ­
s z ó w  p o k ry w a n e  są w y d a tk i  na  
je j u trz y m a n ie .

K r o n i li a.
Kalendarzyk

D z iś  N . M  P. L o r. 

ju t r o  D a m a z e g o . 

W sch . s ło ń c *  8 m  6

Z a c h  . > m 26

ia  artysty...
M is trz o w s k ą  d ło n ią  a r ty s ty

n a  d z o b n y c h  s z y b a c h  m e j c h a ty  
r o z p ię ty  h a f t  p rz e w z o rż y s ty  

m is trz o w s k ą  d ło n ią  a r ty s ty

ś ró d  b rz ó z  g o ś c in ie c  s re b rz y s ty !.. .
o p ło tk i ! . ,  w ia t r a k  s k r z y d la ty ,  

m is t rz o w s k ą  d ło n ią  a r ty s ty  
ro z p ię ty  n a  s z y b a c h  c h a ty !

le c z  k ie d y  b la s k  s ło ń c a  o g n is ty  
p a d n ie  n a  h a f t  lo d o w a ty ,  

c a łe  m is t rz o w s tw o  a r ty s ty :

1 s re b rn e  d rz e w a  i  k w ia ty  
i  ó w  k o b ie rz e c  w z o rz y s ty  

w s z y s tk o  g d z ie ś  z n ik a  z s z y b  c h a ty ! . .

E . K ło n ie c k i .

sobota

N a n a szym  s to le  re d a k c y j 
n y m  u k a z a ła  s ię  d z is ia j je d n a  
z w ie lu  s z a ry c h  c o d z ie n n y c h  
n o ta te k , k o m u n ik a t,  z p ro ś b ą  o 
w y d ru k o w a n ie : „ K o ło  p o le k  u- 
rz ą d z a  dz iś , w  s o b o tę , 10 b .m . 
p o d w ie c z o re k  na  w ig i l ję  d la  
ż o łn ie rz y . O d b ę d z ie  s ię  on  w  
c u k ie rn i w a rs z a w s k ie j" .

K o c h a n i c z y te ln ic y !  O to  p o l ­
ska  k o b ie ta  i. p o ls k i ż o łn ie rz  
z w ra c a ją  s ię  d o  w a s  o p o p a r ­
c ie . Z a s ta n ó w c ie  s ię  je n o .

C zyż  m o ż e  b y ć  k to  w  Sos 
n o w c u  g łu c h y m  n a  ta k  u ro c z e  
w e zw a n ie ? ! ,

C z c ig o d n i p a n o w ie ! O to  m a ­
łe  ró ża n e  p a lu s z k i b ę d ą  w a m  
p o d a w a ć  s ło d y c z e , o k ra szo n e  
p rz e m iły m  u ś m ie c h e m , w iją  
c y m  s ię  na  ró ż a n y c h  u s te c z ­
k a c h .

Z a  p le c a m i p a ń  z k o ła  p o ­
le k  s to i d z ie ln y , z u c h o w a ty  ż o ł­
n ie rz  p o ls k i B ły s z c z ą  m u  b ia  
łe , w ilc z e  z ę b y  i ś m ie ją  s ię  
o c z y  s z e lm o w s k o  d o  w as...

A  w ięc?
M ie js c a ! m ie js c a  d ła  o c h o t­

n y c h !
Jakżeż m a łą  je s t n ie s te ty  cu ­

k ie rn ia . ..
Sęp.

P o dziękow an ie . M in is te -  
r ju m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
p rz e s y ła  za n a s z y m  p o ś re d n ic ­
tw e m  u p rz e jm e  s ło w a  p o d z ię  
k o w a n ia  d la  p ra s y  Z a g łę b ia  za  
w s p ó łu d z ia ł w  p rz y ję c iu  d z ie n ­
n ik a rz y  g d a ń s k ic h .

O chleb d la  swoich. O d
pa n a  Jó ze fa  M a ru s ie ń s k ie g o  z 
S u c h e d n io w a  o t r z y m u je m y  l is t .  
k tó ry  w  s k ró c e n iu  p o d a je m y

S z a n o w n a  R e d a k c jo !
D o w ie d z ia łe m  s ię , że w r ó c i ł  

z R o s ji do  S o s n o w c a  d a w n y  
u rz ę d n ik  g ó rn ic z y  p. T  P o n ie ­
w a ż  za c z a s ó w  u rz ę d o w a n ia  
n a le ż a ł do  ta k  z w . „ p o la k o ż e r ­
c ó w " ,  p rz e to  p o d a ję  fa k t n a ­
s tę p u ją c y :

M ie s z k a ł on  z ro d z in ą  n a  le - 
tn is k u  w  S u c h e d n io w ie . P o d  
czas  k ą p ie li  je d n o  z d z ie c i p, 
T .  rz u c a ło  k a m ie n ia m i w  c h ło  
p ca , k tó r y  o b o k  p a s ł s p o k o jn ie  
k ro w ę  O b u rz o n y  c h ło p ie c  o e - 
w z a je m n ił  s ię ty m  s a m y m , a 
w ó w c z a s  p. T .  p o b i ła  c h ło p c a  
d o  k r w i  i n a d e rw a ła  m u  u ch o , 
ro d z in a  zaś p a s tu szka  z a re a g o ­
w a ła  p o b ic ie m  p a n i T .  R o d z i­
n ie  w y to c z o n o  p ro c e s  na t le  
p o l ity c z n y m , a p a n  T .  p o s ta ra ł 
s ię  o to , b y  tu te js z y m  m ie sz  
k a ń c o m  S u c h e d n io w a  w y ro b ić  
u w ła d z  g u b e rn ja ln y c h  w  K ie l ­
ca ch  o p in ję  „ b u n to w s z c z y k ó w " , 
co  z a s z k o d z iło  m ie s z k a ń c o m  
p o d c z a s  w o jn y .

N ow y dep artam en t. R a ­
da  m in is t ró w  p o s ta n o w iła  u tw o ­
rz y ć  p rz y  m in is te r ju m  p rz e m y ­
s łu  i h a n d lu  d e p a r ta m e n t d la  
s p ra w  g ó rn o ś lą s k ic h .

Jak  s ię  d o w ia d u je m y , sze fe m  
d e p a r ta m e n tu  te g o  m a  zo s ta ć  
d r. R o m a n  B rz e s k i, b y ły  n a ­
c z e ln ik  u rz ę d u  g ó rn ic z e g o  w  
D ą b ro w ie ,

K onferencja  w y w ia d o w ­
cza. W  n ie d z ie lę , d n ia  1 1 b. 
m  w  lo k a lu  8 k la s o w e j s z k o ły  
re a ln e j (D ę b liń s k a  1) o d  g o d r .  
1 I-e j d o  I w  p o łu d n ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  k o n fe re n c ja  w y w ia ­
d o w c z a  z ro d z ic a m i i o p ie k u  
n a m i w  s p ra w ie  p o s tę p ó w  w  
n a u ce  i s p ra w o w a n iu  u c z e n ib  
w  I te rc ja le

Spraw y szko lne. P iszą  do 
nas z C z e la d z i: C e le m  u m o ż ­
l iw ie n ia  d z ie c io m  s w o ic h  p r a ­
c o w n ik ó w  u czę szcza n ia  d o  
s z k ó ł w  S o s n o w c u  w  k o ń c u  z e ­
sz łe g o  ro k u  d y re k c je  T  w a  
„S a tu rn , to w . s o s n o w ie c k ie g o  i 
to w . „C z e la d ź "  z a p ro w a d z iły  
p o c ,ą g  u c z n io w s k i, k u rs u ją c y  
o d  k o p a ln i „S a tu rn *  do  So 
s n o w c a  i z p o w ro te m . P o c ią g  
te n  z a b ie ra ł i z a b ie ra  d z ie c i

Podpnlaczka.
POWIEŚĆ
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— Nie traćmy nadziei, me 
dziecięl — odrzekła Joanna. — 
Kto wie, czy światło nie zabły­
śnie, a z nim i cierpienia two­
je nie skończą się nareszcie? 
kto wie, czy twoja matka nie 
odnajdzie rzeczywistego zbrod- 
niarza?

— Uciekła z więzienia... to 
prawda.. Lucjan mi kie iyś to 
powiedział.

— Tak je s t.. uciekła! — za­
wołała żywo roznosicielka. — 
Jestem przekonaną, że jej ucie- 
czKa miała za cel odszukanie 
Jakóba Garaud, owego prawdzi­
wego mordercy.

— Gdyby jej się to dokonać 
udało, my o tym wiedzieć nie 
będziemy.

— Ty pierwszą dowiesz się 
o tym.

— W jaki sposób?
— Twoja matka cię odnaj­

dzie... serce ją ku tobie popro­
wadzi! Miejmy nadzieję, lube 
me dziecię... Żyć trzeba, a żyć 
z nadzieją, iż nadejdzie dla tej 
nieszczęśliwej dzień rehabilita­
cji... że przyjdzie tu ona z uści­
skiem, by zarazem oznajmić,

iż słońce dla ciebie zajaśniało 
nareszcie.

— Niestety! będzie zapóźno... 
Lucjan już inną poślubi

— Kto wie? nic go nie popy­
cha do tego małżeństwa, do 
którego go zmuszają, a które 
może nie nastąpić wcale. Panna 
Harmant, jak ci wiadomo, jest 
chorą... mocno chorą . dni jej 
życia są p diczone, być może... 
Lucjan usunął się od ciebie, 
aby być posłusznym obowiązko­
wi honoru , lecz on cię kocha... 
nie zapomni o tobie. Widziałam 
to w jego zmienionym obliczu, 
w oczach napełnionych łzami. 
Podczas gdy mówił, iż kochać 
mu ciebie nie wolno, widziałam, 
iż kocha cię jeszcze!

— Ależ ten człowiek nie 
godny, ów Paweł Harmant, 
miałże prawo szperać w prze­
szłości i okrywać mnie hańbą?
— wołała Łucja z oburzeniem.
— Czyż prawo nie użyczy mi 
swojej opieki przeciwko takiej 
podłości?

— Niestety, me dziecię, pra­
wo w wdelu wypadkach bez­
silnym się staje... nie należy 
nam liczyć na pomocz tej stro 
nyv Odwagi, moja córko, odwa­
gi! — mówiła roznosicielka gło­
sem przepełnionym łzami. — 
Matka Eliza jest przy tobie... 
ona cię nie opuści... kochać i 
pocieszać cię będzie.

Tu przycisnęła Łucję do wez­
branego żalem i radością serca. 
Chwilowe milczenie przerwało 
rozmowę dwóch kobiet.

— Trzebaby ci się jednak 
czymś posilić, biedne me dzie­
cię — odezwała się Joanna.

— Nie, niepodobnaby mi by­
ło jeść teraz, nie czuję głodu, 
matko Elizo ?

— Należy zmusić się do te­
go... Mam dobry bulion u sie­
bie, przyniosę ci filiżankę.

I przyrządziwszy napój, upro­
siła Łucję, aby go wyp ła, po­
czym, ucałowawszy dziewczę, 
odeszła.

Znalazłszy się w swojej stan- 
cyjce Joanna Fortier padła na 
kolana.

— Boże! mój Boże! — szepnę­
ła z płaczem — udzieliłeś mi 
siłę do zachowania tajemnicy, 
dzięki ci za to, o Panie! Kiedy 
jednakże skończą się moje cier­
pienia i boleść mej córki? Wi 
dzę ją  upadającą pod ich brze­
mieniem. a ulżyć jej nie jestem 
w stanie! Po tylu latach cięż­
kich katuszy, czyż nie ześlesz 
mi, o B iże, choć jednej chwili 
radości? .. czyż nigdy nie po­
stawisz na mojej drodze czło­
wieka, który mnie zgubił?... 
czyż nie dozwolisz mi odnaleźć 
mojego syna, któremu nie za- 
wachałabym się wszystko, wszy­
stko opowiedzieć? Dziś., jeśli

on żyje, jest mężczyzną dojrza­
łym, mogącym działać, osła­
niać mnie i bronić! Jedyna mo­
ja nadzieja w Tobie, o Bo 
że/... Stwórco, wysłuchaj mej 
prośby, ześlij mi pomoc i siłę 
do dalszej, a tak ciężkiej walki 
z ludzką niesprawiedliwością!

IX
Nazajutrz po owym dniu tak 

bolesnym dla obu kobiet, Lu­
cjan Labroue dowiedział się od 
odźwiernego o bytności Łucji 
w tym domu Z udzielonego 
sobie opisu poznał, iż była to 
ona. Serce jego ciężko się krwa­
wiło na wspomnienie, ile biedna 
dziewczyna przecierpieć musia­
ła, nie mógł jednakże zmienić 
raz powziętego postanowienia 
bez sprzyjających ku temu oko 
liczności

— Czy one kiedy nadejdą 
wreszcie? Czy Joanna Fortier 
zdoła się kiedy oczyścić z cią­
żącej nad nią hańby?

Oto pytania, które sobi» za­
dawał, nie mogąc na nie zna­
leźć odpowiedzi.

Paweł Harmant zaczął wyke- 
nywac ważne roboty w wiel 
kiej giserni, znajdującej się na 
lewym brzegu Sekwany. Po- 
mienione prace wymagały rę­
cznego i staranneg® kierow nika;

przemysłowiec zatym powierzył 
je Lucjanowi Labroue. Obecnie 
przeto Lucjan chodził tylko 
zrana do fabryki w C-iurbe- 
voię, a resztę dnia spędzał w 
Paryżu.

Syn Juljana Labroue, pracu­
jąc z całym zapałem, w pracy 
jedynie szuka! ulgi i zapomnie­
nia Oddawna już nie odwie­
dzi wt s z v  swego przyjaciela Je­
rzego Darier, postanowił pe­
wnego popołudnia udać się do 
niego, tym więcej, że gisernia, 
w której obecnie pracował, znaj­
dowała się w pobliżu mieszka­
nia młodego adwokata.

Przybywszy tam, zastał Je­
rzego przy śniadaniu, w towa­
rzystwie Edmunda Castel.

Darier, ujrzawszy wchodzą 
cego Lucjana ze zmienionym i 
smutnym obliczem, a którym 
widniały ślady ciężkiego cier­
pienia, nie zdołał powstrzymać 
okrzyku trwogi i niepokoju.

— Co tobie ? na Boga 1 —  
pytał ujmując rękę przybyłego; 
— byłżebyś chorym, Lucjanie?

—- Nie, mój kochany — od­
rzekł Labroue z westchnieniem.

c. d. n.
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f»Sz k o in e  ro b o tn ik ó w  i rze m ie ś l*  
__ników z ty c h  m ie js c o w o ś c i.

P o m y s ł z a p ro w a d z e n ia  p o ­
c ią g u  je s t n a d e r s z c z ę ś liw y  i 
w y w ie ra  n ie z m ie rn ie  d o d a tn ie  
s k u tk i n a tu ry  s p o łe c z n o  k u l t u ­
ra ln e j p rze z  u m o ż liw ie n ie  sze r­
szem u  o g ó ło w i k o rz y s ta n ia  z 
n a u k i J e d n a k  w  o s ta tn ic h  dn. 
n ie w ia d o m o  z ja k ie j p rz y c z y n y  
p o c ią g  u c z n io w s k i o p ó ź n ia  s ią  

^ s ta ie  u n ie m o ż liw ia ją c  w  te n  
sp o só b  u c z ą c y m  się  re g u la rn e  
u c z ę s z c z a n ie  d o  szkó ł.

K rad zieże . W  u b . c z w a r te k  
n a  s ta c ji w  S o s n o w c u  p a s a ż e r­
ce Z o f j i  R o ż e k  z K a to w ic  
s k ra d z io n o  w a iiz k ę  z g a rd e ro  
b ą  w a r to ś c i 75 ty s  m k .

—  Z  m ie s z k a n ia  Józe fa  Ł a -  
s k ie w ic z a , p rz y  u l. M a z o w ie c ­
k ie j N r  4, r i ie w y k ry c i  s p ra w c y  
s k ra d li d w a  g a rn itu ry  u b ra n ia  
w a r to ś c i 50 ty s . m k.

—  W  p o c ią g u  p o m ię d z y  
s ta c ja m i C z ę s to c h o w ą  a Z a  
w ie rc ie m  w c z o ra js z e j n o c y  
s k ra d z io n o  p a s a ż e ro w i A ro n o -  
n o w i B a n k ie ro w i z Z a w ie rc ia  
w a liz k ę  z ró ż n y m i rz e c z a m i 
120 tys . m k .

—  W  n o c y  ze ś ro d y  na 
c z w a r te k  w d o w ie  F la k o w e j w  
Z ą b k o w ic a c h  s k ra d z io n o  w ie  
p rz a . Z ło d z ie je  w ie p rz a  na 
m ie js c u  z a b ili,  m ię so  i s ło n in ę  
z a a b ra li.

Z teatru.

Obowiązek
sztuka  w  3>cłt aktach  

H. Levedana.
( T e a t r  H  C z a rn e c k ie g o . W t o ­

re k  6 g ru d n ia ) .

- A u to r  w y k w in tn y c h  k o m e d ji 
m iło s n y c h , d o s k o n a ły  essa is ta , 
o z d o b io n y  p a lm a m i a k a d e m ji 
n ie ś m ie r te ln y c h , s ię g n ą ł ty m  r a ­
ze m  w  d z ie d z in ę  n a jg łę b s z y c h  

^ k o n f l ik tó w  ż y c io w y c h . T re śc ią  
w y s ta w io n e g o  „ O b o w ią z k u "  je s t 
k o n f l ik t  m ię d z y  n a js z c z y tn ie j­
s z y m , p rz e p o jo n y m  m iło ś c ią  o j­
c z y z n y  m ili ta ry z m e m  a dąże  
n ia m i p a c y f is ty c z n y m i— k o n f l ik t  
te n . u m ie ję tn ie  rz u c o n y  na t ło  
w s p ó łż y c ia  ro d z in y  p u łk o w n ik a

E u lin ,  w  p rz e d d z ie ń  w y b u ­
c h u  w o jn y  ś w ia to w e j,  s tw a rz a  
d ra m a ty c z n e  s y tu a c je  p ie rw s z o ­
rz ę d n e j w a r to ś c i.  Jeś li o d rz u ­
c im y  na  b o k  te n d e n c y jn o ś ć  
s z tu k i, k tó ra  zaw sze  w p ły w a  
u je m n ie  na  a r ty s ty c z n ą  w a r ­
to ś ć , to  je d n a k ż e  n a le ż y  p r z y ­
z n a ć . że z a ró w n o  z w a r ta , n ie  
o m a l ż o łn ie rs k a  b u d o w a  te j 
s z tu k i ja k o te ż  i  p rz e p ro w a d z e ­
n ie  a k c ji u trz y m a n e j w  w y s o  
k im  n a p ię c iu  od  p o c z ą tk u  do  
k o ń c a , s k ła d a  się na  ca ło ść  n ie ­
p o s p o litą  S ło w e m , sz tu ka  ta  
je s t n a w s k ro ś  d o b rz e  z ro b io n a  
p o d  w z g lę d e m  te a tra ln y m .

A u to r  zna d o s k o n a le  ta jn ik i  
s ce n y  i  u m ie  ś ro d k a m i d y s k re  
tn y m i w y w o ły w a ć  d re szcz  te ­
a tra ln y  w ś ró d  w id z ó w .

K u r ty n a  id z ie  d o  g ó ry  i o to  
w id z im y  ro d z in ę  p u łk o w n ik a  
E u lin ,  p o d z ie lo n ą  na d w a  o b o ­
zy . M ą ż  i o jc ie c  ro d z in y , s ta ­
r y  ż o łn ie rz  i g o rą c y  p a tr jo ta , 
w y c h o w u je  s w y c h  s y n ó w  w  
rz e m io ś le  ry c e rs k im  w p a ja ją c  
w  n ic h , że n a jp ię k n ie js z ą  s łuż  
bą  d la  szczęśc ia  o jc z y z n y  je s t 
— m u n d u r . W s z y s c y  też  je g o  
s y n o w ie  s łu ż ą  w  w o js k u . Je­
d e n  z n ic h  z g in ą ł ś m ie rc ią  za ­
s z c z y tn ą  na p o lu  c h w a ły . N a j­
m ło d s z y  je d n a k ż e , P io t r ,  id e ­
a lis ta  p a c y f is ty c z n y , n ie n a w id z i 
w o jn y ,  w id z ą c  w  n ie j z ło  i n ie ­
szczęśc ie  lu d z k o ś c i.  P ra g n ie  
te ż  w s z y s tk ie  sw e  s i ły  p o ś w ię ­
c ić  w o jn ie  z w o jn ą .

Z  z a w o d u  i u m iło w a n ia  c h e ­
m ik , w y n a jd u je  „ z ie lo n y  p ro c h "  
o  n a d z w y c z a jn e j s ile  w y b u c h o ­
w e j, z a p o m o c ą  k tó re g o  p ra g n ie  
z n is z c z y ć  id e e  w o jn y . Jest w ię c  
o n  w y ro d k ie m  ro d z in y  w  p o ­
ję c iu  s w e g o  o jc a , ż o łn ie rz a  z 
k r w i  i ko śc i.

P u łk o w n ik  E u lin .  k tó r y  b y ł  
z m u s z o n y  na  s k u te k  n ie c n y c h

in s y n u a c ji o p u ś c ić  sze reg i c z y n ­
n e j a rm ji,  p o ś w ię c a  s ię  d la  d o ­
b ra  o jc z y z n y  s z p ie g o s tw u  w o ­
je n n e m u  i  o d d a je  n a  te j d ro ­
dze  n ie o c e n io n e  u s łu g i F ra n c ji.  
Z a a b s o rb o w a n y  sw ą  w y tę ż o n ą  
p ra c ą , z m u s z o n y  je s t d o  c ią ­
g ły c h  w y ja z d ó w , s k u tk ie m  cze ­
go  z a n ie d b u je  s w ó j d o m  i ż o ­
nę , k tó ra  c ie rp i w  m ilc z e n iu , 
n ie  w ie d z ą c  n ic  o p o w o d a c h  
w y ja z d ó w  je j  m ę ża . P a n i E u ­
l in  w  z a ta rg u  m ię d z y  p u łk o ­
w n ik ie m  a P io tre m , s to i po  
s tro n ie  syna .

1 o to  p u łk o w n ik  d o w ia d u je  
s ię z u s t s w e g o  p rz y ja c ie la , że 
je g o  P io t r  z h a ń b ił m u n d u r  w  
je g o  p o ję c iu . W y r a z i ł  s ię  m ia ­
n o w ic ie  w  g ro n ie  o f ic e ró w  i 
p o d o f ic e ró w  p u łk o w y c h , że n a  
w y p a d e k  w o jn y  p o w in n i s ię b ić  
ty lk o  c i, „ k tó r y m  na  to  p o z w o li 
s u m ie n ie " . W  w ie lk ie j  sce n ie  
d ru g ie g o  a k tu  w y rz e k a  się go 
i ro z k a z u je  m u  o p u ś c ić  d o m  
ro d z ic ie ls k i.  R ó w n o c z e ś n ie  n ie ­
m a l z a d a je  m u  s tra s z n ie js z y  
c ios. O to  o jc ie c  s z p ie g o w a ł 
syna  i w y r w a ł  m u  je g o  w y n a  
la z e k , o d d a ją c  go  m in is t ro w i 
w o jn y  na  u ż y te k  F ra n c ji.

I k ie d y  w  a k c ie  trz e c im , w  
s z e re g u  p rz e p y s z n y c h , d o  g łę ­
b i w s trz ą s a ją c y c h  scen , syn  
c h w y ta  o jc a  na  k ra d z ie ż y , k ie ­
d y  m in is te r  w o jn y  d o n o s i p u ł­
k o w n ik o w i o z a m o rd o w  a n iu  je  
go  d ru g ie g o  syna  na p o lu  w a l­
k i w  A f r y c e  i zaznacza , że 
m o rd  te n , d o k o n a n y  rę k a m i n ie ­
m ie c k im i p rz y c z y n i ł  s ię  m ię d z y  
in n y m i i d o  w y b u c h u  w o jn y ,  
k tó r y  la d a  m o m e n t n a s tą p i —  
s ta je  m ię d z y  o jc e m  a s y n e m  
—  F ra n c ja  i g o d z i ic h . P ó jd ą  
te ra z  o b a j s łu ż y ć  O jc z y ź n ie . 
S yn , ja k o  n a w ró c o n y  ż o łn ie rz  
n a  p o lu  w a lk i,  o jc ie c , ja k o  c i­
ch y  i  n ie z n a n y  b o h a te rs k i s zp ie g  
na ty ła c h  n ie p rz y ja c ie la

„C z y  m y ś lis z  synu , że to  tw ó j 
z ie lo n y  p ro c h  p rz y c z y n ić  s ię 
m o że  d o  z w y c ię s tw a ?  N ig d y . 
T y lk o  dusza  lu d z k a  i m ę s tw o  
w y w a lc z ą  je " .

S z tu ka  b y ła  za g ra n a  i w y r e ­
ż y s e ro w a n a  s ta ra n n ie . B j ' ł  to  
p o w a ż n y  w y s iłe k  a r ty s ty c z n y  
naszego  te a tru .

Z ro b io n o  je d n a k ż e  b łą d  re ­
ż y s e rs k i, n ie  z a c z y n a ją c  s z tu k i 
w  to n ie  w y s o k ie j k o m e d ji.  W z ię ­
to  z m ie js c a  n a jg łę b s z y  to n  d ra  
m a ty c z n y , w s k u te k  czego  w  
n a s tę p n y c h  a k ta c h  b ra k ło  w y ­
k o n a w c o m  s iły .  P . O p a liń s k i 
k tó re g o  s k u p io n a  i d y s k re tn a  
g ra  p rz y n o s i z a s z c z y t te m u  a r 
ty ś c ie , n ie  o b l ic z y ł s ię  z s iła m i. 
W ie lk a  scena  a k tu  d ru g ie g o  i 
k o ń c o w e  m o m e n ty  trz e c ie g o  
n ie  b y ły  u m ie ję tn ie  s to p n io w a ­
ne i w y s z ły  b la d o .

B. d o b ry m , p e łn y m  m ło d z ie ń ­
c z o ś c i i  u c z u c ia  P io tre m  b y ł  
p  M a g n u s z e w s k i. S cena  so ­
s n o w ie c k a  z y s k a ła  w  n im  c e n ­
n ą  i in te l ig e n tn ą  s iłę . P ię k n e  
w a ru n k i zew nętrzne^, c z y s ta  d y  
k e ja  i s iła  u c z u c ia  a r ty s ty ,  s k ła ­
d a ją  się na n ie p o w s z e d n ią  ca 
ło ś ć .

Jest n a re s z c ie  d ra m a t w  t e ­
a trze .

P o c h le b n a  w z m ia n k a  n a le ż y  
s ię  p. M ro w iń s k ie j,  k tó re j k r e ­
a c ja  b y ła  bez  z a rz u tu . N ie p o ­
trz e b n ie  je d v n ie  a r ty s tk a  p r z y ­
m ru ż a ła  z b y tn io  o czy .

P  p  D ą b ro w s k i i K is ie le w s k i 
s tw o rz y l i ’ d y s k re tn e , d o b rz e  u- 
ję te  ty p y .

W i e c z ó r  te n  n a le ż a ł d o  
s z c z ę ś liw y c h  i u  *a tn ych . N o ­
tu ję  to  z p ra w d z iw ą  p rz y je m ­
n o ś c ią . P u b lic z n o ś c i ja k  z w y ­
k le  na  k o m e d ji b y ł  m a ło . N ic  
d z iw n e g o . N ie  b y ło  p rz e c ie -  
a n i c y rk u , a n i p c h e ł t r e s o w a ­
n y c h , a n i d re s z c z ó w  k in e m a to ­
g ra f ic z n y c h  na  ilo ś ć  m e tró w .

G a le r ja  z a c h o w y w a ła  s ię  ska n ­
d a lic z n ie  i  n a le ż a ło b y , m im o  
c a łe g o  sza cu n ku  d la  d e m o k ra ­
c ji,  n a u c z y ć  ją  z a c n o w a n ia  s ię  
w  te a trz e . C z a p k i z g ło w y  i 
s p o k ó j In a c z e j, je s t to  c h a m o —  
n ie  d e m o k ra c ja .

Jan W alew ski.

„O b o w ią z e k " ,  c z y l i  „S z p ie g  
F ra n c j i" ,  s z tu ka , k tó ra  na  p re - 
m je rz e  z y s k a ła  so b ie  o g ó ln e  
u zn a n ie , w y s ta w io n a  b ę d z ie  
d z is ia j.

J u tro  p o p o łu d n iu  „C y g a ń s k a  
m i ło ś ć " ;  w ie c z o re m  „ L a lk a " .

W  p o n ie d z ia łe k  m e lo d y jn a  
o p e re tk a  „C z a r  w a lc a “ .

NASZE KINA.

O A Z A

S F I N K S

W
C O R S O

w y ś w ie t la  II s e r ję  
„C n o ta  iw y s tę p e k “ . 
d a je  I I  se rję  „ M o r ­
scy  p i r a c i" .

B ędzin ie .
śc ią g a  t łu m y  „ U r o ­
d ą  ż y c ia " .

M a rs z a łe k  B o le s ła w  z g u b i ł  le g ity m a ­
c ję , w y d a n ą  p rz e z  m a g is tra t  d ą ­

b ro w s k i.  Z w r ó c ić  „ I s k r a "  D ą b ro w ą .
1-1

O D REDAKCJI. Z  pow o­
du uszkodzen ia  lin ji, w czo­
ra j depesz nie o trz y m a li­
śmy.W Sosnowcu.

Z A C IS Z E  d e m o n s tru je  b a je cz  
ną  „P a n n ą  z t ra g ic z ­
ną .p rz e s z ło ś c ią ".

M U S U IS H iS lflH
H H  D n ia  12 g ru d n ia  r. b. p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  B IB O
[U j 1 l e j ra n o  o d b ę d z ie  s ię  n a  p o d w ó rz u  g m a c h u  S ta ro - j j ^  

s tw a  B ę d z iń sk ie g o , w  d ro d z e  f f i ]

licytacji publicznej,
m
i i
im

s p rze d a ż  n a s tę p u ją c y c h  p rz e d m io tó w :
cena  w y w o ła n ia

! )  b ry c z k a  na ż e la z n y c h  o b rę c z a c h
ja sn a  o s ie d z e n ia c h  s k ó rz a n y c h  - 70.000 m k .

2) p la t fo rm a  na re s o ra c h  - - 160.000 „
3) sz le ; ro b o c z y c h  k o m p le t  na t r z y

k o n ie  - - - - - -  70.000 „
4) I n a s z e ln ik  - - 100 „
5) 1 k a n ta r  - - - - -  200 „
6) I u ź d z ie n ic a  - - - - 100 „

R e f le k tu ją c y  n a  k u p n o  w y ż e j w y s z c z e g ó ln io ­
n y c h  p rz e d m io tó w  w in n i z ło ż y ć  ty tu łe m  k a u c j i  k w o ­
tę  10 000  M k  , k tó ra  zo s ta n ie  n a ty c h m ia s t z w ró c o ­
na p o  u k o ń c z e n iu  l ic y ta c ji .

1
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i
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Węgiel drzewny
( r e t o r t o w y )

o r a z

smołę drzewną
(niedestylowaną, brutto za netto)

z suchej destylacji drzew liściastych (g łów n ie  brzozy), 
w  w yborow ych gatunkach s p r z e d a j e  w a g o n o w o

i s-luT-wo T. KUIISU M. MILEWSKI,
W LUBLINIE.

Zgłoszenia do ekspozytury firm y  w W ARSZAW IE, 
ul. Foksal 17, tel. 263-40.

Towarzystwo Fabryczne

„ M e ts M a n iT
fig Spółka Akcyjna w Grudziądzu fig
op podaje do w iadom ości Sz. O dbiorców , że fabryka £§

I  została uruchomiona |
{fi * w yrabia różne gatunki serw isów  do kawy, her- {(g 

baty, oddzielnie dzbanki, m ieczniki, i t. p. naczy­
nia p o r c e l a n o w e ,  powierzchu niklowane, 

srebrzone i złocone.

Róurniez fabryka wyrabia ż e l a z n e  garnki niklowane.

Wpisy no wieczorny kurs 
M a lte ry jn s  - handlowy

w  S z k o le  „H e rm e s "  Jana P ilc h a  

w K rakow ie , F iorjaAska 39
p rz y jm u je  ^ ię  c o d z ie n n ie  
do  d n ia  10 g ru d n ia *  r. b 

Z A M IE J S C O W Y C H  U C Z Y  L IS T O W N IE .  

S Z K O Ł A  P IS A N IA  N A  M A S Z Y N A C H
ró ż n y c h  s y s te m ó w  w y u c z a  p i s a n i a  
N a u k ę  ro z p o c z y n a ć  m o ż n a  k a ż d e j c h w i l i  
P r a w o  w y d a w a n i a  ś w  i a d  e c t w

iHiiiHiiii

^ a r a z  d o  s p rz e d a n ia  fu z ja  p ię c io s trz a -  
Io w a  m y ś l iw s k a  s y s te m u  „B ro w n in g * *  

W ia d o m o ś ć  W a lc o w n ia  „R e n a rd **  W ę ­
g le ń s k i________________________________ 3 3

Y Y /e r o n ik a  O k u la r c z y k  z g u b i ła  P asz­
y n  p o r t  w y d a n y  p rz e z  w ła d z e  n ie *

m ie c k ie .  *  3-3

^ n a le z io n o  n a  g ó rc e  o b o k  s z k o ły  re a l*  
n e j w  B ę d z in ie  z n a c z n ą  s u m ę  p ie ­

n ię d z y . W ia d o m o ś ć  B ę d z in , w y ż s z a  szko * 
ła  re a ln a  B. K ło n ie c k i.  2 2

Na gwiazdkę!
W y k o n y w a  ro b o ty  g ra w e rs k ie  s o lid n ie .
Z a k ła d  G ra w e rs k o  P ie c z ę tk a rs k i J. G o ld -  
b e rg a , S o s n o w ie c  M o d rz e jo w s k a  18.
S k le p  w  p o d w ó rz u ._________________4*13

Z a w ia d o m ie n ie ,  O t r z y m a l iś m y  ś w ie ż y  
*—  tra n s p o r t  o b u w ia  w y tw ó r n i  J. K i l iń *  
s k ie g o . S o s n o w ie c , T rz e c ie g o  M a ja  !0 .  
M o l ic k i .  2-3

u p ię  m a ły  s k le p ik  lu b  lo k a l  n a  s k le p  
* * ■  w  S o s n o w c u , B ę d z in ie  lu b  D ą b ro *  
w ie .  O f e i t y  z p o d a n ie m  c e n y  p o d  
„S k le p .*  d o  . , ls k r y “  u l.  M a ła c h o w s k ie g o  
N r .  9  w  B ę d z in ie  3 4.

Spółka
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i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
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/ ' ”\ d s tą p ię  m ie s z k a n ie  k a w a le rs k ie  je ż e -  

'  l i  k to  p o s z u k a  ja k ie g o k o lw ie k  z a ­
ję c ia  b iu ro w e g o . Je s te m  a b s o lw e n te m  z 
A k a d e m j i  H a n d lo w e j w  K r a k o w ią  u m ie m  
p is a ć  n a  m a s z y n a c h  ró ż n y c h  s y s te m ó w '. 
W ia d o m o ś ć  „ Is k ra * *  S o s n o w ie c  3 3 
v P y lk o  n a  g w ia z d k ę  p o  z n iż o n y c h  ce -

*  n a c h  ja b łk a  h u r to w n ie  i  d e ta lic z n ie  
S o s n o w ie c -P o g o ń , O r la  3 . 2 -3  

D o w ó z  i b re k  sze sn a s to  o s o b o w y  d o
* s p rz e d a n ia . P iłs u d s k ie g o  N r .  26

Dn ia  6 /X I I  n a  u l i c y  M o d rz e jo w s k ie j  
z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  k o le jo w y  

n a  im ię  A n n y  J u rk o w s k ie j .  Ł a s k a w y  z n a ­
la z c a  z e c h c e  z w ró c ić  ta k o w y  za w y n a ­
g ro d z e n ie m  poci a d re s e m  S o s n o w ie c  
E k s p e d y c ja  T o w a r o w a  W ik to r  J u rk o ­
w s k i.  1-1

w  c h a ra k te rz e  w s p ó ln ik a  z u d z ia łe m  d o  
M k .  4 0 0 0 .0 0 0  p rz y s tą p ię  d o  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  re n to w e g o  i s o lid n e g o  ju ż  
is tn ie ją c o g o  w z g lę d n ie  m a ją c e g o  s ię  z a ­
ło ż y ć ,  S z c z e g ó ło w e  o fe r ty  d o  „ Is k ry * *  
p o d  „ H o r o s k o p**. 3 6

T T e rs z lik  S z p ig ie lm a n  z g u b i ł  d o w ó d
*  *  o s o b is ty  w y d a n y  p rz e z  o k u p a n tó w  
n ie m ie c k ic h .  1-3

Buchalter- handlowiec
r e e m ig ra n t z R o s ji ( z a ło ż n ik )  b . k ie r o w ­
n ik  w y d z ia łu  f in a n s . ra c h u n k o w i i  z a ­
k u p ó w , d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  ( w  R o s ji  
w s c h o d n ie j  z n a jo m o ś ć  ją z y k ó w : p o ls k i  i 
r o s y js k i ,  p o la k  ż o n a ty  30  la t  u p ra s z a  o 
z a o f ia ro w a n ie  p o s a d y . Ł a s k a w e  o fe r ty  
, ; ls k ra “  S o s n o w ie c  p o d  „B ila n s is ta ** . 
  1£_

Wielka wyprzedaż
n e jś w ie ż s z y c h  ż u rn a l i  p o  c e n a c h  z n iż o ­
n y c h  w  k s ię g a rn i G a w ę c k ie j  w  S ie lc u .
   2-2
y a k ł a d  k u ś m ie rs k i w y k o n y w a  w s z e l-  

k ie  r o b o ty  w  z a k re s  k u ś n ie rs tw a  
w c h o d z ą c e . F u tra  m ę s k ie  i d a m s k ie ,
ż a k ie ty  k a r a k u ło w e  i fo k o w e , k o łn ie rz e  
i  m u fk i .  R e p e ra c ję  i p r z e ró b k i u s k u ­
te c z n ia  s ię  s z y b k o  i s ta ra n n ie  p o  ce* 
n a c n  p rz y s tę p n y c h . M . R o z e n ta l w  S o ­
s n o w c u , M o d rz e jo w s k a  8. 1-3

T T d z ie la m  le k c j i  w  z a k re s ie  s z k o ły  ś re -  
^  d n ie j ,  s p e c ja ln o ś ć  m a te m a ty k a . W ia ­
d o m o ś ć  „ Is k ra * *  S o s n o w ie c . T l

o ż u s z k i b a ra n ie  o d  M k . 2 .8 0 0  d o  
3 .5 0 0 . W ia d o m o ś ć  w  R e d a k c j i.

 1-1
'  O te m p le  k o p a ln ia n e  w d u ż e j i lo ś c i  ta -  

^  n io  d o  s p rz e d a n ia . O fe r t y  p rz y jm u je  
k a n to r  „ Is k ry * *  p o d  . .p ie rw s z a  ręka** 1-5 

'7 a g in ą to  ty m c z a s o w e  z a ś w ia d c z e n ie , 
w y ła n e  p rz e z  P K U . B ę d z in  n a  im ię  

A n to n ie g o  F lo rc z y k ie w ic z a ,  k tó re  u n ie ­
w a ż n io n e  1-1

an  T a b a k  z g u b i ł  k s ią ż k ę  c h le b o w ą , 
w y d a n ą  p rz e z  k o p .  . ,H r .  R en a rd **.

 1 - 1

D a t e f o n  w  d o b ry m  s ta n ie  w ra z  z p ły -
* ta m i s z tu k  24  z a ra z  d o  s p rz e d a n ia  
za 13 ty s ię c y  u l.  D o ln a  14 m  4. K u ź ­
n ic a  w  S ie lc u . 1-1

IV / ł ło d e g o  psa  d o b re j ra sy  k u p i.  L  G o łd -  
* * *  b e rg  M o d rz e jo w s k a  18. 1*3

/ ^ \ k a z ja  d w a  p ię k n e  l is y  e le g a n c k ie  
w y k o ń c z o n e , s p rz e d a m  p o  2 0  t y ­

s ię c y  m a re k . S o s n o w ie c . M o d rz e jo w s k a  
N r .  8 u  k u ś rn ie rz a . 1 3

p r z y je r n s k i  J ó z e f z g u b i ł  k a r tę  p o w o ła
* n ia  w y d a n ą  w  P K U . w  B ę d z in ie .

1 - 1

/ ' " ’ h a im  S te in  z g u b i ł  k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  w  P K U . w  B ę d z in ie .  1 1

p i l a r e k  H e rm a n  z g u b i ł  k a r tę '  p o b j 'tu
* w y d a n ą  p rz e z  S ta ro s tw o  w- B ę d z in ie .

1 1

T re n a  G ru d n ie w ic z ó w n a  z g u b i ła  p asz -
*  p o r : |w y d a n y  p rz e z  M a g is t ra t  m  S o ­
s n o w c a . 1 3

(S p rz e d a m  m a s z y n ę  d o  s z y c ia  „S in g e ra **  
^  w  d o b r y m  s ta n ie  S o s n o w ie c  P i łs u d ­
s k ie g o  6 4  d o m  p . P a c ie ja  u  P iw o ń s k ie ­
go.______________________________________ 1 3
T re n a  J a w o rs k a , z g u b i ła  d o w ó d  o s o b is ty
*  w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t  w  Z a w ie r ­
c iu .  1 -]

p o s z u k u je  s ię  s ta n c ji  d la  2 -c h  u c z e n ie
* g im n a z ju m  k la s  w y ż s z y c h  p r z y  in te  
l ig e n tn e j r o d z in ie  w ia d o m o ś ć  d o  „ Is k ry * *  
„ d la  u czen ie **. T l

/^ V s o b a  s ta rs z a  in te l ig e n tn a  p o t r z e b n a  
N - '  d o  w y rę c z e n ia  p a n i d o m u  z a ję c ia  
s ię  g o s p o d a rs tw e m  k u c h n ią  n a  w ie ś . O fe r ­
ty  re k o m e n d a c je  .d o  „ I * k r y “  w  S o s n o w ­
c u  p o d  A .  B . 1 .2

Y Y Y  s z p ita lu  św . A n n y  w  D ą b ro w ie  G ó r -  
n ic z e j z n a jd u je  s ię  k ro w a , n ie w ia ­

d o m o  d o  k o g o  n a le ż ą c a , w  ra z ie  n ie -  
z g łe s z e n ia  s ię  w ła ś c ic ie la  d o  d n ia  16
g ru d n ia  r. b . k ro w a  ta  b ę d z ie  p rz e z  m a ­
g is t ra t  m . D ą b ro w y  G ó rn ic z e j s p rz e d a n a  
p rz e z  l ic y ta c ję  w  d n  u  16 g ru d n ia  o 
g o d z  12 w  p o łu d n ie  n a  ta rg o w is k u  
m ie js k im . 1 3

O k r a d z io n o  na s ta c j i  w  B ę d z in ie  Z o f j i  
^  P ia s k o w s k ie j d o w ó d  o s o b is ty  w y d a ­
n y  p rz e z  m a g is t ra t  m . D ą b r o w y  o ra z  
le g ity m a c ję  s z k o ln ą , w y d a n b  p rz e z  S e m . 
N a u c . Ż e ń s k ie  w  Z a w ie r c iu .  Z w r o e ić
„ Is k ra *  B ę d z in . l i



S 0 B 0 1 B M H I  
(KI H 
IB

IB I I H
iiHiijiiiiijiijiajBJrayiiiiiBiHi 

IB IB H 11 B 1  11 11 li B 11 KU
Bmu

I bb

i®
B®
P
l i m
B

®filI i i®

I bp a

® li !B®
B!■
B j=ia®
B
Brsn
l i *
H

im

B®

mr
B
i i i
B®
11
u®

B
HI

I b
b
Hln
B
B®

■ra
ilB
B®
BI
BIHffl
i i
B u ]
1®
Br
B 11
B
B

B jf ia®B
i i i

t o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł u
Nulowego  u  Pol sce ,

Sp. Akc. 
Warszawa, ul. Składowa 4.

ogłasza niniejszem  subskrypcję na III-cią em isję kapitału zakładowego, uchw aloną na w alnem  zgrom adzeniu akcjo- 
narjuszów dn. 22 września b. r. i zatwierdzoną postanow ieniem  M inistrów Przem ysłu i Handlu oraz Skarbu z dn.
24 października b. r. w w ysokości

500.000.000 marek połsklch
drogą em isji 5 0 0 .0 0 0  sz t . akcji nom inalnej w artości lOOOmk., na następujących  warunkach :

1) Posiadaczom  akcji I-ej i 11-ej em isji przysługuje w term inie do 20 stycznia p. r. prawo poboru w s to ­
sunku 6 nowych akcji na jedną dawną po kursie 1050 mk. za szt., oraz prawo pierw szeństw a poboru dalszych
14 akcji po kursie 1400 mk.

2) Nierozebrane przez dawnych akcjonarjuszów akcje, przydzielone będą nowym  subskrybentom  po kur­
sie 1400 mk. za sztukę.

3 ) Kwoty, w płacone na poczet akcji, nieprzyznanych przy ostatecznej rapartycji, zw racane będą sub­
skrybentom  z oprocentow aniem  3 proc. w stosunku rocznym.

Z głoszenia, z rów noczesnym  pokryciem pełnej ceny deklarowanej ilości akcji, przyjmuje

Zarząd T-wa w Warszawie,
oraz następujące instytucje:

Polski Bank Krajowy we Lwowie, Polski Bank Przemysłowy we Lwowie, Ziem­
ski Bank Kredytowy we Lwowie, Bank Ziemian we Lwowie, Akcyjny Bank Związkowy 
we Lwowie, Bank Rolniczy we Lwowie, Centralna Kasa Spółek Rolniczych w W arsza­
wie, Bank Ziemiański w Warszawie, Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie, 
Bank Stołeczny w Warszawie, Bank Towarowy w Warszawie, Polski Bank Handlowy 
w Poznaniu, Poznański Bank Ziemian i wszystkie zakłady filjalne tych instytucji, War­
szawski Syndykat Rolniczy, Syndykat Rolniczy w Krakowie, Związek Syndykatów Rol­
niczych w Warszawie (Kooperacja Rolna), i Syndykaty Rolnicze prowincjonalne w Kon­
gresówce, zgrupowane w Kooperacji Rolnej.

Tow arzystw o, posiadając już w łasne kopalnie, przystępuje do budow y w Za­
głębiu D ąbrow skiem  pierwszej w Państw ie

Centrali Gtozechstronnego Zużytkowała (Begin
złożonej z zakładów  gazowniczych, chem icznych i elektrycznych, m ających  za zadanie 
najekonomiczniejsze wyzyskanie energji i składu chem icznego w ęgla dla celów  elektry­
fikacji, komunikacji, rolnictwa i przem ysłu  chem icznego. Równocześnie z budow ą tych 
zakładów  podejm uje  T-wo budow ę kolei elektrycznych w  Zagłębiu, w  związku z p odob­
ną siecią, istniejącą na Górnym  Śląsku.

Produkcja: gaz, elektryczność, produkty smołowe (benzol, toluol i pochodne, 
fenol, naftalin, antracen, smoła twarda), związki azotowe (amoniak, kw. azotowy, azo­
tan amonowy, sodowy i potasowy), chlor i chlorany, wapno chlorowe, ług sodowy i 
potasowy, wodór komprymowany.
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